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KOŚCIÓI ŚWIĘTEGO JURA WE LWOWIE.
Na zachodnim krańcu obszernej okolicy, w 

starożytny gród dawnej Rusi-Czerwonej swobodnie

chodowi położonym, wznosi się piękny kościół świę 
tego Jura. Przecudny widok zachwyca ztąd oko. 
Stary gród Lwa kornie schyla swe czoło, przed 
przybytkiem swego patrona, i losy swe zda się zło-

rozłożył, wznosi się pasmo niewielkich pagór
ków, spadzistszych nieco ku stronie grodu, niż ku 
zachodowi, gdzie się powolnie, w rozległe błonia 
Brodeckiego i Janowskiego przedmieścia roztacza

ją . Na jednym z tych wzgórków, najbardziej ku za

żył pod opiekuńcze jego skrzydła; w głębi miasta 
piętrzą, się niemałe pagórki, ze szczątkami gruzów 
W ysokiego-Zamku, na którym ząb czasu dotkliwe 
wyrył piętno, a który dziś zowią górą Franciszka- 
Józefa. Lecz dzieje i tradycja mają niezaprzeczone
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swe praw a, toż we Lwowie wszyscy znają, i zwie
dzają W ysoki-Zam ek i przytykającą do niego górę 
świętego W ojciecha.

Nim przystąpim y do szczegółowego opisu ko
ścioła świętego Ju ra , chciejmy tu  wspomnieć choć 
pobieżnie, o dawniejszych jego dziejach. Poczynają się 
one w ostatnich dziesiątkach wieku X I I I ,  około ro
ku 1280, w którym  to czasie, w edług opisów kronik 
spółczesnych, książę halicki, Lew , dla wyznawców 
reguły  św. Bazylego, mianowicie dla jednego z tych 
wyznawców, dla jakiegoś kniazia W asylka, w huko
wym lasku tego samego miejsca, w którym  dziś stoi 
kościół św. Ju ra , m onaster założył. W iadom ość ta 
pewna i niezaprzeczona, otrzym ała w bujnej wyobra
źni Zimowicza i idących za nim bajarzów, znakomitą 
okrasę. Niemogąc okazać, kto by ł ów kniaź W a- 
sylko, zrobiono go stryjem  (założyciela m onasteru 
świętojurskiego 0 0 .  Bazyljanów) kniaziaLw a hali
ckiego; kazano m u postrzydz się na czerńca, pokuto
wać za krwawe czyny, jak ich  się w wojennym swym 
zawodzie dopuścił i tamże życie dokończyć.

Tymczasem, poucza nas latopis Lipacki, że stryj 
kniazia Lw a, a b ra t króla halickiego D aniela, W a- 
syl, by ł kniaziem W łodzim ierskim , że nie by ł wy
znawcą regu ły  św. Bazylego, i że nigdy nie mieszkał 
we Lwowie. Skrzętny badacz dziejów ojczystych, 
kanonik kap itu ły  metropolitalnej lwowskiój, P ie tru - 
siewicz, wydobył na jaw  praw dę baśniami kronika
rzy spaczoną, i okazał, że wzmiankowany powyżój 
kniaź W asylko, by ł synem W asyla W łodzim ier
skiego, że istotnie by ł pustelnikiem  m onasteru lwow
skiego Bazyljanów, i aż do roku  1290 przełożonym 
tego zgrom adzenia.

Pierw iastkow y kościół św. Ju ra , nie jaśn iał ani 
budową ani dostatkam i, co oboje bardzo naturalne; 
ani bowiem oświata ówczesna m ogła wymagać po 
kniaziu Lw ie arcydzieła architektury, ani zasoby 
jego materjałne wyposażyć m onaster i kościół skar
bami i dostatkami. Zbudowano go z drzewa, urzą.- 
dzono i zaopatrzono tak, ja k  ówczesne stosunki spo
łeczne w ym agały i dozwalały.

W  takim  stanie, przetrw ał on przeszło pó ł wieku, 
aż do przyłączenia Czerwonej - Rusi do Polski. 
W  wyprawie K azim ierza W ielkiego na Lwów, na
turalnym  biegiem wojennych wypadków, zgorzał ko
ściół wraz z monasterem, a na jego  miejsce wznie
siono wspanialszy z kamienia. B udow ał go ten sam 
Dore. którem u zlecono budowę obu katedr łaciń
skiej i ormiańskiej, z czego się pokazuje, że gdy 
tamte wzniesiono kosztem publicznym, i na kościół 
świętojurski znaczną musiano przeznaczyć sumę. 
Przyczyniali się znakomicie do tej budowy igumeni 
bazyljańscy Eutym jusz, którem u ksiądz Chodynicki 
w historji m iasta Lwowa, każe w r. 1363 dopiero 
pod nią kłaść fundamenta; również Partenjus, G e
deon i W awrzyniec, k tóry  kościoł ten w roku 1437 
ukończył.

D rug i ten kościół świętojurski, przetrw ał przeszło 
trzy wieki, w przebiegu których, wielkie w praw ach 
kościelnych na Rusi pozachodziły zmiany. Skrom ny 
m onaster Bazyljanów, doznawał szczególnej opieki 
króla Zygm unta I-go , k tóry  w roku 1522, tamtocze- 
snego igum ena Gdeszyckiego i dalszych jego  na
stępców, wyniósł do godności opata, czyli archi- 
m andryty, o czem księga fundacji m onasteru święto
jurskiego Bazyljanów, pod tym  rokiem  wspomina. 
W ówczas to licznie na dworze króla Zygm unta prze
bywająca szlachta ruska, objawiła życzenie wzno

wienia metropolji halickiej, k tóra  od r. 1361 istnieć 
przestała. Zygm unt uczynił zadość życzeniom R u 
sinów, a w roku 1539 tamtoczesny namiestnik 
m etropolity kijowskiego, adm inistrator spraw  ko
ścielnych na Rusi, M akary Tuczapski, otrzym ał od 
króla nominacją na biskupa halickiego. Czwarty 
z kolei biskup halicki, J a n  Ł opatka O stałowski, 
w yjednał u  króla Zygm unta I  zezwolenie, przeniesie
nia biskupstw a z Halicza do Lwowa. Ostałow ski obra ł 
za nową siedzibę biskupią, kościół Bazyljański św. 
Ju ra , i w roku 1570 przez M ikołaja H erb u rta , wo
jew odę ruskiego, za przywilejem królewskim, u ro 
czyście na nową stolicę biskupią został wprowadzo
ny. Juryzdykcja  biskupów lwowskich, rozciągała się 
wówczas nietylko na Halicz, ale i na Podole, ztąd 
też lwowskimi, halickimi i kamieniecko-podolskie- 
mi biskupam i się zwali.

Nie tu  miejsce opisywać ich usiłowania, około 
przydania blasku biskupiej swej siedzibie; każdy 
przyczyniał się do tego wedle możności; z wszyst
kich jednak , jaśnieją największą chlubą imiona dwóch 
Szeptyckich: A tanazego i Leona, założycieli dzisiej
szego kościoła św. Ju ra .

W  wieku X V III , kiedy katedra lwowska obrząd
ku wschodniego, świetnym cieszyła się bytem i zna
czeniem, kiedy m ajątek kościoła i m onasteru B a- 
zyljańskiego, wzmógł się znacznemi darowiznami 
i zapisami możnych panów ruskich, postanowił A ta
nazy Szeptycki, trw ały  tej świetności położyć pom
nik. K azał tedy rozebrać stary kościół św. Ju ra , 
zwłaszcza, że przetrw aw szy przeszło trzy wieki, zna
cznej wym agał restauracji, aw jego miejsce w spaniałą 
zbudować świątynię. W  roku  1746 sam metropolita 
uroczyście położył pod nią kamień węgielny, komu 
jednak polecił jej budowę, niewiadomo. Opatrzność 
nie dozwoliła m u ujrzeć owocu swego dzieła, bo 
w trzy lata po jego  rozpoczęciu, życie zakończył, 
zostawiając z m ajątku swego znaczną sum ę, t. j .  
116,900 złp. na ukończenie rozpoczętej budowy.

Szkoda, że budowa ta  przypada właśnie w czasie 
dla architektury najniepomyślniejszym. W  dziejach 
oświaty, wiek X V lH  bardzo nizkie zajmuje stano
wisko. A ni umiejętność, ani sztuka, nie mogą się chlu
bić dobrem wówczas powodzeniem; architektura 
przedewszystkiem chrom ała nieudolnością. Nie mo
gąc stworzyć piękna w stylu samodzielnym, klejono 
je  z pojedyńczych odłam ków stylu bizantyńskiego, 
gotyckiego, włoskiego; ztąd też wznoszone w tym 
wieku dzieła architektury, chociaż na chwilę zajmą 
naszą uwagę, nie budzą w nas jednak  tego wysokie
go zadowolenia, jak ie  nam  spraw ia widok katedry 
Sztrasburskiej, Kolońskiej lub kościoła św. Szcze
pana. W iek  X V I I I  zlepia pojedyńcze, same przez 
się bardzo piękne cząstki stylów dawniejszych, w je 
dną całość bezmyślną, dodając, zmieniając lub u j
mując wedle potrzeby, i stworzył styl nowy, który 
najsłuszniój roccoco nazwano.

W  takim to stylu, zbudowano dzisiejszy kościół 
św. Ju ra . Z perspektyw y powietrznej, przedstaw ia 
się nam  on w kształcie krzyża; kopułą i ścieśnione- 
mi kolum nam i, chociaż w rzędzie pojedyńczym, 
przypom ina nam styl bizantyński. O strołukow y 
fronton zbudowany je s t w guście gotyckim , gdy 
przeciwnie, wnętrze świątyni styl włoski przedsta
wia. Środkowe sklepienie w kształcie wielkiej ro 
tundy  spiera się na czterech filarach, w guście go
tyckim , k tóre łącząc się odśrodkow o, z ścianami 
bocznemi, tyleż tworzą kapliczek, nakształt kopułek
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bizantyńskich. Uzupełniają całą budowę kamienne 
ganki między filarami wewnątrz, takaż galerja nad 
facjatą zewnętrzną, upiększona licznemi kolumne- 
czkami bizantyńskiemi. Fronton zdobią wielkie ka- 
tnienne posągi, papieża rzymskiego z prawej, a pa- 
tryarehy caragrodskiego z lewej strony, z wszelkiemi 
oznakami duchownej ich władzy; w pośrodku zaś nad 
nimi, posąg kamienny św. Jerzego, przebijającego 
włócznią czarta, a w kamiennych schodach pro
wadzących do świątyni wykuta grota, mieści posąg 
św. Onufrego.

Jak  wspaniale przedstawia się kościół św. Ju ra  
zewnątrz, szczególniej wjeżdżającym do Lwowa, tak 
znowu największą skromność i pojedyńczość oka
zuje nam jój wnętrze. W  ołtarzu wielkim, ani dłuto, 
ani pędzel, nie zasługują na uwagę. Za to ołtarz po
boczny, w prawej ustawiony kapliczce, sowicie wy
nagradza inne braki. Jestto cudowny obraz X. M a
ryi Panny, przeniesiony tutaj w roku 1673 z Trębo- 
wli, po spustoszeniu Podola przez Turków. Piękną 
tradycję o tym obrazie, przechowującą się do dziś 
dnia w ustach ruskiego ludu, przytacza znany po- 
wieściopisarz Jan  Zacharjasiewicz.

Obraz ten i dziś jeszsze, jest przedmiotem szcze
gólnej czci wiernych, czego dowodem liczne wota 
na nim i w skarbcu umieszczone. Przenajświętsza 
Panna otrzymała od niejakiego Marcina Szeptyckie
go szczerozłotą sukienkę, którą gdy rząd austrjacki 
w r. 1812 na pokrycie kosztów wojennych zabrał, 
inny jakiś dobroczyńca zastąpił ją  srebrną.

Najcenniejszą ozdobą tego ołtarza, były dwa wota 
bohaterskiego biskupa lwowskiego, Józefa Szum- 
lańskiego, dworzanina króla Jana I I I ,  któremu 
we wszystkich prawie towarzyszył wyprawach. Są 
to dwie kule z pod Zurawna i Wiednia, których j  
śmiertelnego ciosu, szczęśliwie uniknął biskup. W  pa
miętnej bitwie z Turkami pod Żurawnem r. 1677, J 
jak zwykle towarzyszył królowi Józef Szumlański,! 
nie odstępował go na chwilę, owszem narażał życie 
swe na największe niebezpieczeństwo. Opatrzność 
obu ocaliła. Strzał wymierzony przeciw osobie bi
skupa, położył kogo innego trupem. Kulę tę opra
wiono w srebro, zawieszono na takimże łańcuszku 
przed obrazem Matki Boskiej Trębowelskiej, a na 
tabliczce następujący umieszczono napis: „Turczyn 
jeden podczas bitwy pod Żurawnem, strzelił tą 
kulą do osoby Im ci Józefa Szumlańskiego, a tra
fiwszy samego śpiewaczka, za nim stojącego w gło
wę tą kulą postrzelił, od której i umarł, a było to 
w dzień św. Michała A. D. 1676, przy bytności kró
la, tamże pod Żurawnem będącego na tej wojnie; 
dla pamiątki tedy wiecznej, na obrazie Najświętszej 
Panny Namiestnej u św. Ju ra  w katedrze Lwowskiej 
ruskiej zawieszona.”

D rugą pamiątką bohaterskiego ducha biskupa 
Szumlańskiego jest podobnaż kula, zawieszona jak 
1 poprzednia przed obrazem Matki Boskiej Trębo- 
welskiój. Dosłowny napis na umieszczonej przy niej 
tabliczce jest następujący: „Ta kula w walnej bitwie 
króla polskiego Jana I I I  pod Wiedniem z W ezy
rem i Turkami, postrzeliła księdza Józefa Szumlań
skiego w lewe ramię, episkopa lwowskiego, admi
nistratora metropolji kijowskiej, który był praesens

tej bitwie, przy boku króla jegomości, wNiedzielę 
'v południe, to jest dnia 12 września 1680 (wido
czny błąd rytownika zamiast 1683), a dla wiecznej 
Pamięci na obraz Najświętszej Panny Trębowelskiej

lwowskiej św. Ju ra  katedrze dnia 28 września anni 
ejusdem zawieszona.”

Znakomite te pamiątki a ozdoby kościoła ś w. Jura , 
aż do roku 1817 w pierwiastkowem swem pozosta
wały miejscu, przed cudowną Matką Boską Trębo- 
welską. Dopiero w pomienionym roku, kiedy dla 
pomieszczenia kancelarji konsystorza metropolital
nego i mieszkań kanoników gremjalnych, monaster 
Bazyljanów przeniesiono do kościoła św. Onufrego, 
na przedmieściu Żółkiewskiem, nie mogli się oni roz
stać z tak drogiemi pamiątkami swojej przeszłości, 
i do nowej swej siedziby je  zabrali, gdzie dotąd po
zostają.

Skarbiec kościelny świętojurski, wiele jeszcze in
nych uwagi godnych zawiera przeszłości zabytków. 
W  zakrystji kanonikalnej, widzieć można wielką ko
sztowną miednicę, ozdobioną mnóstwem herbów pol
skich, bezsprzecznie dar któregoś z magnatów ru 
skich, monasterowiBazyljanów świętojurskich uczy
niony. D la archeologa szczególny ona mieć może 
interes, tak co się tyczy oznaczenia wieku, którego 
jest zabytkiem, jak  i sztukaterskiej roboty. Prócz 
kosztownych sprzętów kościelnych, z nowszych już 
czasów wspomniemy tu nakoniec jeszcze o staro
żytnym bardzo dzwonie, bo pierwszej połowy wie
ku X IV  sięgającym. Z napisu ruskiego, dobrze za
chowanego, pokazuje się, że dzwon ten w rokul341, 
kniaź Dymitr darował monasterowi Bazyljanów 
świętojurskich. Ma on formę gruszkową, średniej 
wielkości, i jest cennym zabytkiem sztuki ludwisar- 
skiej na Rusi, w wieku X IV .

G Ó R A L .

(Myśl z obrazka Gersona).

Bladawe słońce, słońce zimowe,
Jeszcze w obłokach ukrywa głowę, 
Jeszcze promienie jasne, złociste,
Nie szlą światełek w krainy mgliste; 
Zaledwie świta... A  Karpat szczyty, 
Olbrzymów czoła—kąpią błękity,
W  świetlanem morzu całe pływają,
W  słonecznym blasku oczy mięszają: 
Jak  owe myśli wielkie i święte,
U  Boga sercem we łzach podjęte.
Nad ziemi męty wznoszą się w górze, 
Srebmemi gwiazdy, błyszczą w lazurze. 
Jako  cierpiący anioł litości,
Wokoło rzuca perły miłości...
Wśród świata kału—czysty i biały, 
Tęsknota spływa do Bożej chwały!
Dziś—błękit nieba po nad Karpaty, 
Cały owionion w żałobne szaty.
U  dołu chmury, jak  dymu kłęby,
Szarą oponę rozsnuły wszędy;
Zima białemi śniegu płatkami 
Zasłała ziemię; szronu kroplami 
Brylantowemi, wciąż drzewa stroi,
To niby ślubny -welon dziewoi;
Jako  mgła lekki, a przezroczysty, 
Świetny jak  nieba przestwór gwiaz'dzisty, 
Okala dziewczę w rąbek powiewny, 
Poważnie piękny, choć dziwnie rzewny.

*
*  *

Jedną z ścieżynek, co wiedzie z góry, 
Zstępuje góral, i jemu chmury 
Czarnego smutku czoło obsiadły,
Co się boleścią z serca wykradły.
Idzie powoli... znać mu nie śpieszno,
A  może chatę porzucać tęskno?
Choć mu wiatr mroźny burkę rozwiewa, 
Lodowym dreszczem ciało oblewa,
Burkę na piersi tuli zbolałej,
I  sunie dalej... głowę wdół skłoni,
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Ja k o b y  tęsknej myśli się broni.
Bo czasem wzniesie do góry oczy,
I  łzawym  wzrokiem w nieba przezroczy,
U tonie cały, obcy na  ziemi,
Goni za braćm i, dziś opuszczonemi.
Oczy górala— to czysta krynica,
N atura , wielka Boża m alow nica,
N a tło  zielonych powoi sploty,
R ozla ła  czystą łezkę tęsknoty.
Ja k o  w krysztale widno w niej jawnie:
Co się tam  w duszy ukrywa na  dn ie ,
Co się tam  iskrą miłości p a li!
Czego mu smutno? czego się żali ?
Oczy górala—ja k  stal połyskliw a,
Cienista fala po niej przepływa:
Łzam i niedoli, treścią żywota’,
P iętnem  górala— wiary nić zło ta!

*
*  *

Z abrak ło  chleba w chacie g ó ra la ,
Idzie więc szukać pracy w doliny,

Nadziejasm utne ser- 
(ce rozpala,

Ze kiedy w r ó c i  do 
(swej rodziny.

To jej przyniesie tyle 
(pieniędzy,

Zapracow anych co
dzien n y m  znojem,

Iż ją  na  d ługo uwol
n i  z nędzy,

Obdarzyzno wusł od- 
(kim  spokojem.

A le, nim pracę wy
n a le ź ć  zdoła,

Zanim  zarobi jak iś 
(grosz krwawy,

Chyba B óg dobry 
(stróża— anioła,

N a pieczy w chacie 
(góra la  stawi.

Gdyzniej wychodził,
(krzyżem ją  żegnał,
I  krzyż na  piersi, 
wziął tylko w drogę,
Krzyżem już  nieraz 

(sm utek odegnał;
Czyż przezwycięży 
dziś krzyżem trwo-

(ge>
J a k a  mu d u s z ę  

(m głam i obsiada,
Staw iąc przed oczy 

(sm utne obrazy,
J a k  żona z dziećmi,

(od  żalu biada,
J a k  syn m aleńki wo- 

( ła  sto razy:
„O jca i ojca?” T ak  

(mimowoli,
O d w r ó c i ł  głowę,
(zkąd g łosprzy lata ,
A  c i c h o  w s z ę d y ,

(lecz serce boli,
I  niespokojne wpier- 

(siach kołata .
Idzie wciąż dalej— a u figury,
M atki Dziewicy chwilę przystaje;
Raz jeszcze objął spojrzeniem góry,
M arji opiece dzieci oddaje.
P atrzy  przed siebie, widne już m iasta,
I  wsie dalekie nieznanych lu d z i,
K ościół wyraźnie wieżą w yrasta,
I  dzwon poranny echa gór budzi;
Ten dzwon jakoby  głos przyjaciela,
W lew a otuchę w górala  duszę,
Niby go tkliwym słowem ośmiela.
U sta  szeptają modlitwę w skrusze.
A  dzwon powiada: „idziesz do braci,
Co ja k  ty chw alą jednego B oga,
Uczciw a praca to wszędy płaci,
P o  cóż ten smutek? i na co trw oga?
A  więc rozpogódź' góralu czo ło !
Nie żebrać idziesz, ale pracować;
Kiedy zawołasz— to już  wesoło,
„R ądle pobielać,” „garnki drutow ać.”

DOM OW Y.

D W A J  B R A C I A .
( Ciąg dalsay.—Ob. Nr. 17).

Kowal, do którego się do terminu dostał Antoś, 
był człowiekiem pracowitym prawda, ale lubiącym 
się upijać i awantury potem wyprawiać. Pracował 
cały tydzień, aby jak najwięcej pieniędzy zarobił; 
dzięki tej ochocie, na zajęciu mu nie zabrakło, i za
robek go nie omijał. A le cóż z tego? I ranne wsta
wanie i czynność całodzienna, dążyły tylko do tej 
smutnej katastrofy święta. W  wigilję przed każdym 
dniem świątecznym, pan majster, po obliczeniu pie
niędzy, wpuszczał je zwykle do szerokiej kieszeni 
swego surduta, i zabierał się do wyjścia; wtedy żo
na, kobieta gwałtowna, choć zapobiegliwa i niezła 
gospodyni, zastępowała mu drogę i krzyczała na ca- 

| łe gardło: „dawaj mi na chleb, na kaszę, na słoninę!
muszę zapłacić 
dług w  sklepi
ku, muszę ku
pić tr z e w ik i!  
w a rja c ie ! do
k ąd  id z ie s z !  
nie puszczę cię 
z domu! dawaj 
pieniądze!” Po  
takiem oświad
c z e n iu  żon y , 
chwytałją zwy
kle pan majster 
za włosy, a żo
na go  za nos  
i zaczynała się 
bitwa.Pan maj
ster, jako męż
czyzna i do te
go kowal, pra
cowity , a za
tem silny, zwy
ciężał zwykle 
ż o n ę , k tó r ą  
g d z iek o lw iek  
zmiótłszy pod 
ła w ę , wycho
dził z n o sem  
rozdrapanym  
n a  m i a s t o .  
Szedł niedale
ko, zwykle na 
róg ulicy, gdzie 
był szynk ży
da M o s zk  a. 
A  że podobne 

wycieczki, miały miejsce najczęściej wsobotę, i szynk 
żyda Moszka był zamknięty, jako w dzień szabaso
wy; czekał więc pan majster, nadejścia gwiazdy wie
czornej. Chodząc tam i sam, spotykał się z wielu 
polującemi na toż samo, prowadził z niemi rozmo
wę, której treść odpowiadała życiu—ten się chwalił, 
że komuś boki wygrzmocił, ten narzekał na ból g ło 
wy od ostatniego pobicia, a inny znowu przeklinał 
brak roboty, żydów, szynkownie, kieliszki, wódkę 
i... czekał rychło się drzwi szynkowni otworzą, aby 
się upić. A le żony ich, nie były względem mężów  
swoich tak bojaźliwe, jak żona naszego kowala; przy
biegały one za mężami i rozpoczynały bój morder
czy; ale napróżno: żony nic nie wskórały, prócz cięż
kiego pobicia, mężowie popiwszy się, wracali do 
domu bez grosza. Kowalowa zaś wyczekiwała chwili,

Gdral.—(Rysował Gerson—w yciął na drzewie Jan  Walter).



rr|Us }er°  PÓini(y ’ mial'klljąc, że mąż już  upić się 
P o l i ' 7  zakradała  s >ę do szynku, g łaskała  męża po 
1U z tW  da 'va ła  m u jeden  jeszcze kieliszek „kim e- 
vv , aosyntem” i na pó ł przytom nego do domu spro-

S Za*a-_ T u wyjmowała mu nieznacznie pozostałe 
^  j’Zepite pieniądze; papierki chowała do poń- 

Lv a a za rn' f‘d z ' inną monetę, opędzała potrze- 
•yiomowe, sp łacała długi.

nazajutrz nowa rozpoczynała się bitwa; 
pr' Z dowiem spraw dzał u żyda, za ile wypił, wiedział 
h;Zytem, wiele przy obliczeniu m iał pieniędzy; na 

»iu się to jednak  nie przydało, bo pończocha
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Hic
^  największej chowaną była tajemnicy, a kupionej 

n|ny, mięsa : i—  —    >— —----- 11
dntabe

i kaszy wyrzucić było niepodobna; 
ńene, że pan m ajster i w Niedzielę pijanym  być 

bW W  koniecznie na k redyt, którego m u Moszek, 
£ l.)mniej nie wzbraniał. Jeżeli zaś zdarzyło się, 
® W święto nie był pijanym, mawiał: „A  cóż to za 
ję to , a cóż to za dzień okropny! nic w gardle nie

nuałem!”
j  ^  ystawcie więc sobie, kochani czytelnicy, bie- 
neg° wiejskiego dzieciaka,
,°rem u łzy po m a te  e nie 

i eschły jeszcze, z oczu pię— 
dych i pogodnych, wystaw- 

• e sobie, przerażenie jego 
Minutek. T ra f  chciał, że
nśnie pierwszy dzień prze

pędził u  swoich pryncypa- 
s° 'v w sobotę. Spostrzegł
b y  ową bitwę okrutną rnię- 

y  małżeństwem, prócz te- 
sn ,as> krzyk, tłuczenie 
Przętów, wrzask dzieci i są- 

• bitwo wyobrazicie 
, die, ile przelękło się dziec- 
*°» które się w tym  piekieł
k u  dla niego wertepie zna- 
azło! Oto je s t tanieszczęśli- 
a namiętność zamieniająca 

^ycie ludzkie na zwierzęce 
nieszczęśliwe. N ikt prze- 

J ez więcej n iem iał świętych 
razów p °  nad łóżkami, 

k t lepiej koronek i różań- 
nie śpiewał i nie odma- 

'*7 nikt przykładniej od (Rysow ał T egazzo—w yci

^dda m ajstra i żony jego  przed uprzywilejowanym 
nie się ołtarzem , nikt serdeczniej sąsiadów
gr0S2 °c^a  ̂ i biedzie nie pom agał, bo i ubogiemu 
Wani a pdmawiali i u ludzi poczciwe mieli zacho- 
było V  a jednak , smutno to pomyśleć — życie ich 
to ]u | :iągłem  pasmem: kłótni, bólów i goryczy! Tak 
łe Sz(,Zle 8amochcąc, przez kieliszek wódki tracą ca- 

Ą zę^cie, i ja k  nieboskie żyją stworzenia.
tos> przerażony z początku niezwykłym  wido

m e  ’ zacza* modlić pocichu i błagać B oga o po- 
się pan tak by ł potulnym, układnym  i miłym, że
7 C nu niajstrowi odrazu praw ie podobał. Biedny 
,dówiaCZyna spełniał wszystkie jego  rozkazy, jakto  
Vvił, , co (!° btery; na posyłkach długo  się nie ba- 
bt'acn 7  nnecliu i kowadle serdecznie, a pojętnie 
btynev 'i >̂IIKZ ^ g o , ku wielkiemu zdziwieniu 
Czasu P ’ w każdej chwili wolnej nie próżnował, 
się 2 Ple m arnow ał—i choć go koledzy lubili, mało 
dtozf,}lerni zabawiał. N atom iast za grosz z wielkimi  •   £ j t \ i  g i w c j A  w j c i J V i m  A u v i f i v v a i j  A i u c n a i d  c?• y

Ĉ Gia}eni uzbieran.V> kupił sobie książeczkę, i na niej i  przysięgła, że nigdy za mąż nie pójdzie. Ab 
S1? uczyć. Szło mu to z początku jakoś opo- I mówią: „chłop strzela, a P an  B óg kule nosi;

rem, gdyż nikt m u nie dopomagał; po długich j e 
dnak mozołach, zaznawszy coś od tego i drugiego, 
tyle dokazał, że i czytać się nauczył i do pisania'się 
zabrał. P an  m ajster z początku poglądał na to z uko
sa, w zruszał ramionami, ale razu pewnego zdarzyło 
się, że A ntoś, pożyczywszy nową książkę od czela
dnika, którego łask i sobie zaskarbił, czytał ciekawą 
a wielce nauczającą powiastkę. B yła to Niedziela; 
pan m ajster czuł się mocno słabym  po sobotniej 
hulance, przez cały więc dzień pozostał w domu, le
żąc w łóżku, a widząc chłopca, ja k  kilka nieprzerw a
nie godzin nad książką schylony, uważnie coś czyta, 
zapytał się go, nie mając co lepszego do roboty: 
„a co to czytasz chłopcze?” „A  to cudowne historje, 
proszę pana m ajstra—odpowie A ntoś, tu tyle p ię
knych rzeczy!” I  z temi słowy opowiadać m u za
czął, niektóre uryw ki z powieści, opisującej ja k  to 
dawniej walecznie się bili, szczerze pracow ali i z czy- 
stem sercem Boga chwalili. P an  m ajster bardzo się 
zajął tern opowiadaniem, że przez zapomnienie pe
wno prosił A ntosia o odczytanie m u tej powiastki;

ten z ochotą spełnił życze
nie; pan m ajster się unosił 
i b ił po stole pięścią z rado
ści, a pani m ajstrowa p łaka
ła  z rozczulenia. I  któżby to 
pom yślał, że jeden  biedny 
chłopczyna, w y w r z e  przez 
szczęśliwe to zdarzenie, tak 
wielki wpływ na dalsze życie 
burzliw ego, a poczciwego 
w duszy pryncypała! K tóż
by oczekiwał, że pan m ajster 
do M oszka chodzić nie bę
dzie, przyobiecawszy za to 
solennie, coraz to nową ku
pić książeczkę, aby w niej 
także piękne znaleźć rzeczy.
I  dzięki Bogu, ładnych ksią
żek znalazło się dosyć, i obo
je  p a ń s t w o ,  c o r a z  więcej 
sm aku w tern miłem zajęciu 
nabierali. Dziwnem być mo
że się wyda, że tak prędko 
przerobił się pan m ajster, 
i że tak rychło on, raptus i doj- 
rzały  mężczyzna, kieliszek na 

: książkę zamienił; a jednakże, było tak rzeczywiście. 
Zresztą, ja k  ju ż  powiedzieliśmy, nie by ł to człowiek 
zupełnie zepsuty, a hulanki jego w ynikały najbar
dziej z braku  wszelkiego szlachetniejszego zajęcia,

' w chwilach wolnych po ciężkiej pracy.
Ja k  było tak było, dość że pan m ajster Antosia 

bardzo polubił, i niemając dzieci własnych, ja k  o sy
nu o nim pam iętał. T ak  przeszło lat kilka; Antoś 
podrósł, a pan m ajster coś o wyzwoleniu przebąki
wał. Ale B óg tak chciał, że życzenia poczciwego 
m ajstra nigdy się nie spełniły; zasłabł nieboraczy- 
sko z przeziębięnia w jesieni, będąc na pogrzebie 
jednego ze swych znajomych; później cherlać i stę
kać począł— tak przeszła zima, na wiosnę um arł na 
suchoty galopujące, a ludzie mówili, że do tego przy
czyniła się nie mało dawna pijatyka, bez końca 
i miary. A ntoś stracił w nim życzliwego opiekuna, 
a żona, pomimo, że pam iętała jeszcze razy, jakie jej 
niegdyś zadawał, szczeremi zalewała się łzami i po
przysięgła, że nigdy za mąż nie pójdzie. A le jak  to

W Ó D E K

...Spotykał się z wielu polującem i na to sam o.—(s. 140, s. 2). 
(Rysow ał T egazzo—w ycią ł na  d rzew ie Szym borski).

’ skoro
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się dowiedziano o pełnej pończosze młodej wdowy, 
wnet ten i ów z goliaszów zaczęli smalić do niej 
cholewki. Z początku patrzyła ona na te zabiegi 
okiem obojętnem, ale wkrótce umizgi stały się jej 
miłemi, i ani się spostrzegła, jak jeden z owych ga- 
lantów poprosił o jej rękę. Była kobietą, długo na
myślać się nie lubiła, a więc, ręka w rękę—-zgoda 
i w rok po śmierci męża, została znowu panią maj
strową. Tymczasem Antoś wszystkiem był w domu; 
onto, choć nie czeladnik jeszcze, dbał jak o swoje 
własne, o dobro owdowiałej pani. Pomimo częste 
krzywdy, jakie mu wyrządzała gawiedź czeladna 
po śmierci pana, z powodu powagi Antosia nad wiek 
i stopień, pozostał tam przecie; bo jak mówił, niego- 
dzi się opuszczać w potrzebie domu, gdzie się przez 
długie lata Boga chwaliło, z ludźmi żyło, i gdzie go 
jak syna kochano.

Ale nowy pryncypał nie był tak dobrym dla me
go; będąc sam ciężkim do pracy, nie mógł spokoj
nie patrzeć na terminatora, któryby jako na majstra 
zakrawał. Czyste oko Antosia, było dlań zbyt rażą- 
cem światłem słonecznem, w które się patrzeć nie 
mógł. Szukał więc wszelakiej sposobności, aby tyl
ko Antosiowi dokuczyć, i władzę mu swoją okazać; 
bił go za najmniejsze przewinienie, jeżeli słuszną 
czasem uwagę Antosia, przewinieniem nazwać mo
żna było; nic mu pfawie do roboty fachowej nie da
wał, używając prawie wyłącznie do posług domo
wych. Zgryzł się tern młodzieniec i posmutniał, ale 
na duchu nie upadał; markotno było jednak, żectwa 
pani majstrowa, która widziała niezachwianą jego 
poczciwość, wcale się za nim nie wstawiała. Nowy 
pan, a zlv i zuchwały, nowy wprowadził porządek; 
żona tak się go bała, że ani słówka nawet przychyl
nego za wychowańcem swym nie pisnęła. Żył więc 
tak z dnia na dzień posmutniały młodzieniec; nie 
sprawiano mu przyodziewku, suchym kawałkiem 
chleba często obywać się musiał. Pomimo tego sta
nu, ukradkiem świeczkę szabasówkę kupował, i po 
nocach modlił się i czytał; często matkę sobie przy
pomniał, a obraz jej unosząc się nad nim jak rajskie 
rozkosze, usposabiał go do dalszej wytrwałości. 
Wzmagała się nienawiść majstra tak, że w końcu 
postanowił go odpędzić — sposobność wkrótce się 
znalazła. Przywoławszy go do siebie i czyniąc mu 
najsroższe wyrzuty, że po nocach czytuje, że nic nie 
robi, że jest hardy, niezdatny i ciemięga, dodał 
wreszcie: „albo szukaj sobie innego majstra, albo 
cię do matki odeszlę; nie potrzebuję ja tu takich 
mądralów.” Wtedy Antoś, spojrzał mu w oczy z go
dnością długo tłumionego uczucia pogardy i rzekł: 
„Chciałem całą duszą służyć temu domowi, do któ
rego dzieckiem wszedłem, i widzę, że za moją przy
chylność odpłacają mi krzywdą; ale matki zasmucać 
nie chcę, przy pomocy boskiej znajdę poczciwszych 
łudzi, znajdę znośniejszy kawałek chleba. l u  do
piero odezwała się pani majstrowa, łzy jej w oczach 
wystąpiły i ujęła się za wychowańcem, ale naprożno, 
i w tej właśnie chwili, niewinnie posądzoną była 
o przeniewierzenie się. Chłopczyna duszę Bogu wi
nien, błędnym spojrzał wzrokiem to na majstrowę, 
to na pryncypała, ręce załamał i zawoławszy: 
„o sprawiedliwość!” wyszedł powoli z niewdzięczne
go domu, o inne starać się miejsce.

„Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi,” mówi przysło
wie. Otóż i o poczciwości Antosia dobrze wiedzia
no. U  pierwszego więc majstra, do którego się udał, 
tak miłe znalazł przyjęcie, że się aż rozpłakał bie

daczysko z radości. Za kilka dni, już pracował z no
wym zapałem u nowego pryncypała, który go 
wkrótce na czeladnika wyzwolił, i zyskał w nim 
prawdziwego przyjaciela.

Zostawszy czeladnikiem, książki i matki nie zapo
mniał; do ojca nawet listy pisywał, okazując mu cią
gle szacunek. (D alszy ciąg nastąpi).

P I O S N K A  W I Ś N I .

Na wiosnę Pan Bóg mówi: „niech zastawią stół 
dla robaczka!” Natychmiast wiśnia wydaje liście po 
liściach, tysiące liści świeżych i zielonych.

Robaczek uśpiony w swym domku, budzi się, roz
wija , roztwiera usteczka i przeciera zmartwiałe 
oczęta.

Zaczyna potem spokojnie gryźć listeczki, mówiąc: 
„Nie można się od tego oderwać, któż mi zgotował 
taką ucztę?”

Wtenczas Pan Bóg znowu się odzywa: „Niech 
zastawią stół dla pszczółki!” Wtedy wiśnia wydaje 
kwiaty po kwiatach, tysiące kwiatków świeżych 
i białych.

Ranna pszczółka postrzegła je z zorzą, a pierw
sze promienie słońca ją tam prowadzą: „Idźmyż na 
kawę, powiada do siebie; podana jest w tak koszto
wnej porcelanie!”

Filiżanki jakie czyste i piękne! Zanurza tam języ
czek, a pijąc woła: „Rozkoszny napój, nie szczędzo
no tu cukru.”

Nadchodzi lato, i Pan Bóg mówi: „Niech zastawią 
stół dla ptaszka.” I  wiśnia okrywa się tysiącem ru
mianych owoców.

„Ha, ha! woła ptaszyna, oto w porę wypada; mam 
doskonały apetyt: to doda mi nowych sił do skrzy
deł i głosu, i będę mogła zanucić nową piosenkę.”

Na jesieni Pan Bóg mówi: „Sprzątnijcie stół, 
wszyscy są nasyceni.” I  zaczyna dąć zimny wiatr 
z gór, od którego drży drzewo.

Liście żółkną i spadają po jednemu, a wiatr, któ
ry je strącił, podnosi znowu, i ulatują same w po
wietrzu.

Z nadejściem zimy Pan Bóg mówi: „Ponakrywać 
mi to co pozostało!” I  poświsty wiatru sprowadzają 
płaty śnieżne, i cała natura odpoczywa we śnie.

KRZYSZTOF KLUK.
( w s p o m n i e n i e  z  p o d r ó ż y  o d b y t ż j  p o  k r a j u ).

(D okończenie.— Obacz N r. 14 i 17).

Nazajutrz, na śniadanie przyrządziła dla mnie pani 
Tymińska bardzo dobrą kawę; przepraszała, że mu
szę poprzestać na razowym chlebie, bo do Nura jest 
mila drogi, a bułki żydowskiego wypieku są czarne 
i niesmaczne. Odpowiedziałem, że chleb razowy 
z młodem masłem, jest lepszy od wykwitnego ciasta, 
a cóż dopiero od bułki żydowskiej.

Mój gospodarz był w polu, i z najstarszym synem 
kosił wykę; młodszy syn orał, córki i chłopaki pra
cowały wogrodzie, pani Barbara krzątała się w kuch
ni. Żeby czas zająć, przeszedłem się po wsi: składała 
się z kilkunastu domów, dość zaniedbanych; dwa 
tylko trochę lepiej wyglądały, a przy nich postrze
głem sady i po kilkanaście ułów; przy innych widać 
było kilka drzew owocowych, zapewne szczątki sa
dów, które przez zaniedbanie zniszczały.

Zamówiłem się do jednego domostwa po ogień do
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r>a ' '* lznidaz êm nieład i biedę, gorszą, ja k  uw łościan 
tr I\8zczyzn§ odrabiających: bo na kilku m orgach roli 
n: n° wyżywić się, a dum a szlachecka zrządza, że
rrfi nfJniuj a 8i? do r °hoty, i nie oddają synów do rze- 

10sła, z którego mieliby porządne utrzym anie, 
a ^oże i majątek.
z 'koło  godziny jedenastej, w rócił P an  Tymiński 

l)0la, kazał przynieść gąsiorek dobrego piwa, a chło- 
z%c się tym  napojem po ciężkiej pracy, tak  m ów ił: 

j „Było nas czworo rodzeństwa, wszyscy siedzie- 
,*s'My na gromadzie, a nasza cząstka szlachecka, k tóra 

yła czwartą częścią tego co teraz posiadam, nie 
10gła nas wyżywić. Ksiądz K rzysztof K luk, świeć 
anie nad duszą jego! by ł proboszczem w Ciecha- 
°wcu, założył szkółkę przy kościele parafialnym, 

ul>ominał i zachęcał szlachtę i włościan z okolicy, 
do niej posyłali dzieci swoje. B óg łaskawy 

?£ządził, że moi rodzice usłuchali jego rady. K siądz 
, yk polubił mię więcćj niż innych chłopaków, gdyż 

y*erti pilny, uważny i chętnie służyłem  do mszyŚtej. 
popatrywał nas wszystkich w papier i książki: bo 

na ulał, Że hiedmpm naszym rodzicom nie stać było 
do zakupienie, i co dzień nagodzinkę przychodził 

®zkoły. Pilniejszych obdarzał owocami, a za ka- 
takim podarkiem  upominał: „Chłopcy nie gub- 

ni ? estek i ziarnek, ale uproście waszych rodziców, 
<ńe t Warn dadzą paręgrządków  w ogrodzie i zasadź- 

owe pestki i ziarnka; a ja k  ju ż  podrosną, 
za Parę la t j a  was nauczę co z niemi zrobić, żeby 
<*°wać gię dobrych i urodzajnych drzew owoco- 

ied W ielu nie zważało na jego radę, a le ja  byłem  
nym z tych, którzy dochowali się pięknej owoco- 

' .1 szkółki. K siądz K luk nauczył mię, ja k  trzeba 
^czep i i oczkować drzewka. M iałem  ich ze czter- 

'e.sd sz uk, a wszystkie w ja k  najlepszym gatunku, 
jciec pozwolił, żebym obsadził niemi nasz ogród 

d y 12' i ^  A 0*1! jakaż to by ła  uciecha i radość, kie- 
i i u ?  001,11 moim przyniosłem  pierwsze gruszki 
w f  i i Z drzevva za.8a(łzonego przezemnie. M iałem 
s}.G( y at osiemnaście. W  lat trzy albo cztery, rozro-
łem k d t rZeW^  ir ° k b j ł  P °m^ ślny na owoce, zebra- 
j • , . kanaście kop wyborowych zimowych gruszek 
VV,J<l - uprosiłem  ojca że mię zabrał do W arsza- 

y wraz z towarem  moim, d o k ą d  jeździł co mie
ląc ^  zakup i°nym  drobiem, masłem, serem i man- 

uą. \\ Warszawie za owoce dobrze płacą; dosta
łem po talarze za kopę, uszczęśliwiony, z piętna- 
|,.u talarami powróciłem  do domu. Z każdym  ro- 
VVS  rozrastały się moje drzewa i przybyw ało no- 
tku : . ,.°jciec przekonawszy się o pomyślnym sku- 
na rnUl.°.]('.i pracy, pozwolił mi tyle przybierać ziemi 
pot °J s.ad owocowy, ile mi się podoba. W  trzy lata 
r0(;eru’ Już mój ogród przynosił mi pięćset złotych 
w j n.et?° dochodu, nie licząc tego, co się sprzedało 
* u e^ 7 iden  ' Porzeczek) a przytem  wszyscy w do- 
za JSuli owocu do syta, a m atka tyle nasuszyła 
ń o w ° W Jak łek, śliwek i gruszek, iż wystarczało do 

"Tgo zbioru.
skł /  wmi°ma laty, kiedy jeszcze mój ogród 
kio s'ę ? młodocianych drzewek, poznałem  tę oto 
cica^ P®czciwą i dobrą Basię, córkę ubogiego szlacli- 
P to t2 °Sut_ów. I  dla niej także ksiądz K luk, inasz
gdy ° SZCZ Ciechanowiecki, stał się dobroczyńcą, bo 
cótlcPrZed n*m użalali się rodzice Basi, że mając trzy 
skici*’ Pewn° będą musieli oddać je  na służbę do pań- 
Uzb; •'vorów, bo dla nich ani grosza posagu nie 

erają, on w tedy rzekł do nich:
A  po coż macie wasze dzieci wyprawiać gdzieś
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w świat daleki do obcych ludzi, i to jeszcze na służ- 
j  bę dworską? J a  wam poradzę, jakim  sposobem da- 
J cie każdej nienajgorszy posążek. W szakże umiecie 
pszczoły hodować?

— Trochę, ale niebardzo dobrze księże probo
szczu dobrodzieju, odpowiedział Bogucki. P róbo
wałem parę razy, obsadzałem roje, ale mi zawsze 
w yginęły w zimie.

— Bo jesteście łakom i i niedoświadczeni, odpo
wiedział K siądz K luk. Zdajcie to na waszą Basię. 
D aruję ci moja Basiu, rzekł do niej, jeden  rój osa
dzony w słomianym ulu. Pójdź do K arasków  w są
siedztwie waszem, poproś odemnie p. M acieja K a- 
rasowskiego, żeby cię nauczył, ja k  masz się z niemi 
obchodzić. Spodziewam się, że przy łasce Boskiej, 
dochowacie się pięknej pasieki z tego ula.

„Basia pocałowała w rękę księdza proboszczaipo
dziękowała za podarunek.

„ W  cztery lata potem, Basia ju ż  była w łaścicielką 
dwudziestu rojów, z których dziesięć najlepszych za
trzym ywała na zimę, a resztę albo sprzedała tym co 
chcieli zakładać pasieki, albo dymem wygubiwszy, 
miód i wosk zabierała na sprzedaż. Je s t to najprost
szy i najlepszy sposób korzystania z pasieki. Z ta
kich dziesięciu rojów m iała około dwóch set złotych. 
Całe gospodarstwo jej rodziców nie przynosiło tyle.

„Z zachowanych ułów wyroiło się na rok przyszły 
dwadzieścia, a przynajmniej piętnaście, znowu zatem 
m ogła sprzedać albo wygubić słabsze, a najlepsze 
zachować.

„G dy tak  nam  obojgu B óg pobłogosławił, oświad
czyłem się o rękę Basi. B y ła  dla mnie życzliwą i nie 
pogardziła moją prośbą. Owego roku była  wielka 
obfitość miodu i owoców. M iałem  ju ż  pó łtora  tysią
ca złp. oszczędzonego grosiwa, a Basia uzbierała so
bie osiemset złotych. P ad łem  do nóg rodziców moich 
i mojej przyszłej; pozwolili na nasz związek. P rzy 
budowałem dwie izby do naszego dworku, na osobne 
mieszkanie dla nas; a Basia zakupiła sobie skrom ną 
wyprawę i parę krówek, na początek naszego go
spodarstwa.

„Od tego czasu ju ż  upływ a lat trzydzieści, ja k  nam 
Bóg błogosławi w pożyciu naszem. P o  śmierci uko
chanych rodziców, spłaciłem  b ra ta  i siostry, przy- 
kupiłem  dwie sąsiednie części i połączyłem  je  z mo
ją. Zebrałem  fundusz na zakupienie osady dla m łod
szego syna, i po tysiączku złotych na posagi dla 
córek. A  wszystko to je s t skutkiem  rady  i pomocy 
K siędza K luka, którem u niech B óg za to wiekuistem 
szczęściem odpłaci.”

— Czyliż rady  tego zacnego męża nie trafiły do 
przekonania sąsiedniej szlachty? rzekłem: bo uważam 
że u sąsiadów P ana Dobr: znać nieład i biedę, 
zapytałem.

— Z początku naśladowało mnie wielu, odpowie
dział pan Tymiński, ale im zabrakło cierpliwości. 
Jeden  i d rugi rok niepomyślny na pszczoły, parę lat 
nieurodzaju na owoce, odstręczyły ich, a przytem  
starzy wymarli, a młodszym nie chce się pracować. 
W olą skupować cielęta, drób, m asło, ser, i z niemi 
wlec się do W arszaw y. Co zarobią na tym  handelku, 
to zostawią w karczm ach, a gospodarstwo marnieje.

Pan i B arbara zaw ołała nas do stołu. B ryczka moja 
już  była gotowa. P o  obiedzie pożegnałem  się z tą 
poczciwą i szanowną rodziną, i pojechałem  do Cie
chanowca. Z żalem wyznam, że nie zastałem  po 
K siędzu K luku  praw ie żadnych pamiątek. P robo
szcza nie było w domu, a organista tyle tylko wie-
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dział, że przed laty trzydziestu by ł tu  ksiądz, który 
zbierał kamienie, łapa ł robaki, zasuszał kwiaty, znal 
się na lekarskich ziołach i nie jednem u poradził, 
a przytem  hodow ał pszczoły, lecz po jego śmierci 
pasieka w yginęła w dwa lata, ja k  gdyby z żalu za 
panem  swoim. _ _ .

W  tym krótkim  obrazku macie wznowioną pam ięć j  

prac i dobrych uczynków człowieka, k tóry  należy 
do najświatlejszych i najpożyteczniejszych mężów 
kraju naszego,

Niestety! ja k  pam ięć K luka pręd
ko zaginęła w miejscu, gdzie przez 
lat kilkadziesiąt pracow ał i gdzie 
życia cnotliwego d o k o n a ł ,  tak 
i o pracach K luka z a p o m n i a ł o  
młode pokolenie. Zapewne można- 
by wyszukać i odnowić wiele przy
kładów  dobroci i uczynności nasze
go naturalisty; te k tóre wam przy
toczyłem, niech będą dla was ska- 
zówką ja k  wiele dobrego można 
uczynić, m ałą na pozór i nie ko
sztowną pomocą.

ROZMAITOŚCI.

P an Stefan Ciecierski teraźniej
szy dziedzic Ciechanowca, uczcił 
wspomnienie księdza K rzysztofa 
K luka, wystawiwszy m u pom nik 
w jego rodzinnem mieście. J e s t  to 
posąg przed kościołem postawio
ny, wyobrażający stojącego K luka, 
z napisem w języku łacińskim, na
stępującej treści: „Pam ięci księdza 
Krzysztofa K luka, k tóry  w r. 1739 
w t e m  tu m i e ś c i e  u jrzał światło 
dzienne, i z najwyższą zacnością 
tym  kościołem zarządzał, a dzieła
mi swemi, pierwszy zPolaków , hi- 
storyją naturalną doskonale napisa
ną, ojczysty język uposażył. Zy
skawszy sławęnieśm iertelną, um arł 
w r. 1796. Stefan Ciecierski, idąc 
za radą ukochanego ojca swego 
Dom inika i J a n a  brata, pom nik ten 
postaw ił w r. 1848.”

Tablica na
pisowa otoczo
na jest wień
cem w półko
le, nad którym  
p ła s k o rz e ź b a  
wystawia go
d ła  stanu du- 
chownego.Od- 
p ow  i e  d n i  e 
wielkości t ej 
tablicy,umiesz
c z o n e  p ł a -  _ ., i
skorzeźby na trzech innych ścianach pom nika, wy
obrażają przedm ioty i zatrudnienia, o których K luk  
w dziełach swoich z największem zamiłowaniem pi
sał. Pom nik ten, dzieło naszego rodaka artysty, J ą -  
kóba Tatarkiew icza, odkryty został 25 K w ietnia 
1850 roku, w obec licznego zjazdu okolicznych oby
wateli.

pom nik ks. K rzysztofo K lu k a .-d ly so w a l

—  Częstokroć zazdrościmy, pożądamy szlachetnego zdro
wia, jakiem zazwyczaj cieszy się ubogi lud wiejski, mało pie
lęgnowany troskliwością ręki ludzkiej, ale szczodrze wspiera
ny matki przyrody opieką. Bóg, jak  mówi Pismo Święte, 
wszystko pod miarą, wagą i liczbą urządził, i każdego za
równo uposażył.

Co bogacz ma, w drogo-opłaconej pomocy lekarza iw  wska
zówkach naukowych, to biedakowi sama ziemia wydaje, 

to z pod nóg mu wyrasta. Bogacz po
trzebuje dla zdrowia dekoktów, miks
tur, polewek, cukierków; biedak broni 
się jakiem liściem, łodygą, wątłym ko
rzonkiem lub wzgardzonym owocem, 
a obrona ta  i środki są stokroć możniej
szemu Wiadomo u nas powszechnie, że 
lud prosty i dzieci na wsi, chciwie zja
dają w miesiącach jesiennych ow o ce  
z jeżyny, smaku dość przyjemnego, ale 
cierpkiego. Jeżyna rośnie pod lasami 
i na wzgórzach, a każdy ją  pozna, po 
ostrych kolcach. Otóż owe jeżyny, bar
dzo sprzyjają zdrowiu ludzkiemu. Leka
rze w północno-amerykańskiem wojsku, 
w raportach swych donoszą, że poży
wanie jeżyny przez wojsko, oszczędziło 
rządowi Wasyngtoóskiemu miljony na 
lekarstwach, i dodają, że jeżyna wy
bornym jes t środkiem przeciwko djarji, 
biegunce i kolkom. Oprócz używania 
owocu jeżyny w stanie surowym, sporzą
dzać ją  jeszcze można, jako galaretę de
likatnej woni i silnego smaku, jako 
smaczny syrop lub wyborną marmolad
kę. W  Ameryce, owoce jeżyny zasusza
ją  także i chowają w domu do użycia, 
w razie wyż przytoczonych chorób.

—  W  Czarnym Dunajcu na Podha
lu Tatrzańskiem, odbywają się szczegól
ne obrządki zwane bursy, czyli stowa
rzyszenia składkowe, w celu wzajemnej 
zabawy i tańców, zakończane w za
pust sądem b u rs o w y m . Przewodnik 
burs z W ęgierska zowie się hadnagy 
(hadnadź, dowódca). Zwykle nim by

wa stary góral 
poważany pow
szechnie. W  obec 
zgrom a d z e n ia ,  
c z y ta  p rz e w i
nienia parobków, 
mianowicie prze
ciw moralności, 
i osądza ich na 
razy, pytając, czy 
z g r o m a d z e n i e  

Tegazzo—wyciął na drzew ie Szymborski). pozwala. Poczem
kładą winowajcę

na ławę, a wykonawca zwinny, z łopatką w ręku, zwaną pa
rol, wywijając nią, tańczy w około, przeskakuje leżącego 
niedotykając nogami, a w końcu śród śmiechu i radości 
obecnych, łup go raz i drugi. Dawniej bursami zwały się 
także gromady zbójeckie; miały bowiem swego hetmana 
i kata, który leżące ofiary pochodnią piekł i zabijał.

w D rukarni J .  Jaw orskiego— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej— D nia 21 K w ietnia (3 M aja) 1865 r.


